
POLSKL
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym pi t . : „Ńauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyTycznym p. t. „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
60 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgami w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgami należy opłació i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 28, Bochum, sobota, 7  marca 1896. Rok 6.
R edakcya, d ru k arn ia  i k s ięg arn ia  znajdu ją  się p rsy  M alth ese rs tra sse  17a na  dole. —  A d re s : W ia ru s  P o lsk i, Bochum .

Rodzice polscy I Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
ZBiemuzyć się pozwoli!

Na marzec
zapisyw ać można

„W iarusa  P o l s k i e g o "
w raz z bezp łatnym i dodatkam i „ N a u k ą  K a -  
1 1  1 i c k ą 11 (redagow aną przez W iel. ks. dr. L issa  
* R um iana) i „ Z w i e r c i a d ł e m —  N a 
m arzec kosztu je „ W i a r u s  P o l s k i "  

ty lk o  5 0  fen y g ó w  
a  z odnoszeniem  do dom u 10 fen. w ięcej.

Polacy na obczyźnie.
m arten. Spraw ozdanie  z czynności T ow . 

św  P io tra  i P a w ła  w M arten  z ubiegłego roku. 
T ow arzystw o  odbyło zebrań  zw yczajnych 13 i 
dw a w alne, b ra ło  udział w pielgrzym ce do 
W erl, w procesyi Bożego C iała w K irchlinde
1 w  rocznicach  trzech  sąsiednich tow arzystw . 
C złonków  w roku ubiegłym  liczyło tow arz. 42, 
w yjechało  w strony  rodzinne 2, za p racą  3, 
jed en  został w ykreślony z pow odu n iepłacenia 
sk ładek  m iesięcznych, 2 skreślono z innych 
przyczyn, pozostało  więc 34. O becnie liczy 
tow . członków  50. W  starym  roku m iało tow . 
dochodu 101 mr. 99 fen., rozchodu 11 mr. 
51 fen., pozostało w kasie  na rok  bieżący 
94 mr. 51 fen. B iblio teka sk ład a  się z 30 
książek, k tó re  nam  n ad esła ła  R edakcya „W iar. 
P o l."  z B ochum , za co je j sk łądam y serdeczne 
„B óg zap łać". C złonkow ie T ow . św. P io tra  i 
P a w ła  czy tu ją  prócz „W ia ru sa  P o l." , kilka 
innych pism w ychodzących w Polsce.

D o zarządu  zostali obrani na rok  bieżący 
następu jący  członkow ie: A ntoni K uźniacki,
p rzew odniczący, J a n  Jankow sk i, zast., J a n  
S tachow iak , sekretarz , S tan isław  G ajew ski, 
zast., A ndrzej B ojak, skarbnik , F r . W iśniew ski, 
zast., A n ton i T yczyński, b ib lio tekarz , Jó z e f  
S tasik , zast., J a n  T yczyński i S tan isław  Szcze­
paniak rew izoram i kasy , J ó z e f  P aw lak  i S tan . 
B iałecki, ław nikam i. — W szystk ie  listy  tyczące 
się tow arzystw a  up rasza  się p rzesy łać  na  ręce 
orzew odniczącego lub sekre tarza.

A ntoni K uźniacki, J a n  S tachow iak,
prezes. sekretarz .

~ 5 n n eb eck  w H anow ersk iem . S p raw o­
zdaj ? czynności T ow . po lsk o -k a t. „N adzieja" 
od dnia  4 sierpnia r. 1895 do dnia 16 lu tego 
1896 roku. W  ostatn iem  pó łroczu  liczyło tow . 
42 członków , z tych  2 w yjechało  do w ojska,
2 w ystąp iło  dla zm iany p racy , 4 w ykluczono, 
poniew aż nie b ra li udzia łu  w posiedzeniach i 
niepłacili sk ładki m iesięcznej, pozostaje  w ięc 
na  rok  1896 czynnych członków  34. M szę św. 
zam ów iono jednę i to  na in tencyę tow arzystw a.
Z chorągw ią w ystępow ało  tow arz. dw a razy . 
Posiedzeń  odbyło  6ię 12 zw yczajnych, jedno 
nadzw yczajne i jedno  posiedzenie zarządu. 
Posiedzen ia  odbyw ają  się co dw a tygodn ie  w 
niedzielę. D ochodu m iało tow arz. w ostanim  
półroczu  151 mr. 75 fen., rozchodu 119 mr. 
96 fen., obecnie w ynosi s tan  kasy  31 mr. 
79 fen. T ow arzystw o  o siada  bibliotekę skła 
dającą się z 70 książek, z k tó rych  65 je s t *

w łasnością  T ow . C zytelni L udow ych w P o ­
znaniu, pięć książek  w łasnością  tow arzystw a. 
Z gazet abonuje tow arzystw o nasze „W ia ru sa  
Po lsk iego" i „K ato lik a".

D o zarządu  zostali obran i na  przyszłe  pó ł 
roku p p .: T om asz A dam czak przew odniczącym , 
J a n  B anach z a s t ,  F ra n . R oskosz sekretarzem , 
M ichał Śm igiel zast., Jó z e f  H arynek  skarbn i­
kiem, Ju liu sz  M yncer zast., A ntoni N ykel b i­
blio tekarzem , J a n  P aw lak  zast., rew izoram i 
kasy  F r . B arezyński i J a n  Jan ick i, chorążym  
K aró l N ych. —  L okal tow arz. znajduje  się 
w R ónnebeck (H anow er) a ./d . W eser u pani 
R em ts. W szelk ie  listy  tyczące się tow . p ro ­
sim y przesy łać  n a  ręce prezesa lub sek re tarza. 
T . A dam czak, prezes. F r . R oskosz, sek re tarz .

Obrona praw P o l a k ó w  
w sejmie pruskim.

W  dw óch osta tn ich  num erach pisaliśm y 
już  krótko o tem , dziś zaś podajem y niektóre 
w ażniejsze ustępy z przem ów ienia posła M ottego 
P a n  S t. M otty  m ówił pom iędzy innem i:

T eraz  przychodzę do w łaściw ego p rzed ­
m iotu mej m ow y tj. do obecnego stanu  szkol­
nictw a ludow ego w  dzielnicach z polską ludno­
ścią. P a n  poseł b a r . H eerem an pow iedział 
przy  sposobności ob rad  nad  ustaw ą dotacyjną 
dla nauczycieli, że nauczyciele m ają dzieciom  
zastępow ać m iejsce rodziców , którzy  im na j­
lepsze, co m ają, t. j. dzieci, pow ierzają, aby  je  
w ychow yw ali w espół z kościołem , i rodziną. 
S łow a te  całem  sercem  ap ro b u ję ; dodaję je ­
szcze, że i gm inie, k tó ra  ma obow iązek u trzy ­
m ania szkoły, p rzysługu je  jak o  zjednoczeniu 
w szystk ich  rodziców  kardynalne p raw o w spó ł­
działan ia  przy  w ychow aniu dzieci i p rzy  u rzą ­
dzeniu szkoły. P y tam  w as te raz  m. p., czy 
w dzielnicach o k tó rych  mówię, szkoła  w ypeł­
n ia to  zadan ie?  Sądzę, że odpow iedź na to 
je s t ła tw a , to jes t, że bynajm niej go nie w y­
p e łn ia : szkoła  nie je s t u nas insty tucyą  w y­
chow aw czą, ty lko insty tucyą  państw ow ą, w y­
chow ującą lalki bez woli i m yśli z pokostem  
germ ańskim ,

(bardzo  słusznie 1 na  ław ach Polaków ) 
to  je s t w szystko, co szkoła osięga. Celem  je j 
zaś je s t p rzefabrykow anie dzieci polskich na 
niem ieckie. Celu tego jednak , ja k  uczy kilko- 
w iekow e dośw iadczenie, nie osiągniono i n igdy 
go się też nie osiągnie. Za to  m oże osiągnie 
się inny cel n iezam ierzony, t. j. że państw o 
w ychow uje sobie z urzędników  szkolnych, r e ­
ktorów , nauczycieli i inspektorów  szkolnych 
sztab  jenera lny  arm ii socyalnodem okratycznej.

M. p., pan  poseł bar. H eerem ann pow ie­
dział dalej, że obecna szkoła  je s t insty tucyą  
d resury  (A brich tungsansta lt.) I  to  w yraźnie 
aprobuję, a słuszność jego  potw ierdza się m ia­
now icie w  naszych  stosunkach  i do nich  spe- 
cyalnie się odnosi.

M. p., u nas szkoła  nie w ychow uje ani 
naw et nie uczy. J e s t  bow iem  n a je lem en tar- 
niejszą zasadą  pedagogik i —  potrzebu ję  się 
pow ołać choćby ty lko  na  P esta lozz i’ego —  że 
jedyn ie  nauka o p arta  na  języku  ojczystym  w y­
daje  ow oce. M. p., nie zaprzeczam y bynajm niej 
po trzeby , żeby dzieci nasze uczyły  się po n ie­
miecku, — je s t to  im, bądź co bądź, potrzebne 
w późni jszem  życiu, ale pow inny się rozsądnie 
uczyć po memiecKU za  pośrednictw em  swego

języka ojczystego i nie od im portow anych n a ­
uczycieli. k tórzy  nie znają języka  ojczystego 
dzieci. (B ardzo  słusznie 1)

M. p., tak ie  szkoły są nietylko zak ładam i 
dresury , ale są  w ręcz zakładam i g łuchonie­
m ych; dla nauczyciela je s t bow iem  uczeń n ie­
mym, poniew aż nauczyciel go nie rozm ie, i 
głuchym , poniew aż uczeń jego  nie rozum ie.

M. p., jak ich  to środków  używ ają owi 
im portow ani nauczyciele, aby dzieci ich zro ­
zum iały ? Ś rodkam i tym i s ą : znana m im ika, 
ale m imika p rzysw ajan ia  za pom ocą kija  i linijki.

(S łuchajcie 1 s łu ch a jc ie !)
M. p., p rzypm ina mi to żyw o Btosunki w 

K am erunie, (w esołość) gdzie negrom  w  podo­
bny sposób byw a przysw ajana kultura.

J a k  dalej w yglądają  w naszych dzielnicach 
p raw a kościoła w zględem  szkoły. R esk ryp t 
m inisteryalny z dnia 18 lu tego 1876, o k tórym  
obszernie m ówił pan  poseł D ittrich , usuw a n a ­
ukę religii w znacznej części z pod w pływ u 
duchow nych i ogran iczył nadzór duchow nych 
nad  nauczycielam i do minimum. A le pom iną­
w szy to m. p ., że nauka religii w edług a rty ­
kułu 24 konsty tucyi p rzysługuje  tylko tym , 
k tó rzy  z praw a są do tego pow ołani; t. j. du ­
chow nym , tem  w iększe w yw ołuje oburzenie, 
gdy nauka relig ii udzielaną je s t dzieciom  w ob­
cym języku, a nie w  języku  ojczystym . T ej 
zasady  zapew ne n ik t nie zdo ła  obalić, że n a ­
uka religii w tedy  tylko w ydaw ać może owoce, 
jeżeli je s t udzielaną w języ k u  ojczystym .

(B ardzo  słusznie!)
D la czego m. p. nie pozw alacie  dzieciom  

w aszym  udzielać nauki religii w języku  f ra n -  
cuzkim  lub rosyjskim , w tych  językach, k tó re  
w innych dziedzinach tak  gorliw ie upraw iane 
są obecnie w P ru sa c h ?

M . p., odpow iecie mi na  to , że w ręcz 
p rzew ro tną  rzeczą w pajać  dzieciom  pojęcie 
nieznane w obcym  języku.

A le u dzieci polskich rzecz się ma oczy­
w iście inaczej —  te  m ają być germ anizow ane 
naw et przez naukę religii, choćby przez to  ich 
m oralne w ychow anie i zbaw ienie duszy na  
szw ank było  narażone.

M. p., może mi kto odpow ie, że na n a j-  
niższem  stopniu  je s t  nauka religii udzielaną 
w języku  polskim ? T ak , ale ta  pierw sza nauka 
m oże m ieć ty lko znaczenie przygotow aw cze.

G dy dziecko nieco dojrzeje, gdy  się kilka 
słów  nauczy po niem iecku, w tedy od razu  
oznaczają je  na  kartach  szkolnych „kato licko- 
niem ieckie i p rzekazu ją  na stopniu średnim  i 
w yższym  do niem ieckiego oddziału  nauki religii.

M. p., jeżeli* nauka religii m a być sku te­
czną, to  musi dziecko słow a, w k tó rych  w y­
rażone są pojęcia religijne, nie ty lko zrozum ieć, 
ale musi je  odczuw ać i w ypow iadać je  z sza­
cunkiem  dla P rzedw iecznego  i W szechm ocnego.

(B ardzo słu szn ie ;
Czy więc m. p. je s t to  możliwem  w jak im  

obcym  języ k u ?
D la  dziecka jeszcze n iew ykształconego  są  

obce słow a, w yrażające  pojęcia religijne, pu­
stym  dźw iękiem  i niestety , trzeba  to przyznać, 
często przedm iotem  niew czesnych żartów , z po­
w odu podobieństw a obcego brzm ienia do słów  
ze sfery zw yczajnych znanych pojęć języ k a  o j­
czystego dziecka.

M. p., poruszanie tak ich  ogólnie znanych  
i uznanych  praw d, jak  te, k tó re  w yżej poru ­
szyłem , w  tej w ysokiej Izb ie  je3t w łaściw ie



noszeniem  sów do A ten. A le trudno, nie m o- 1 
żerny sobie inaczej poradzić i nie spoczniem y , 
prędze j ,  aż dla n a sz jc h  dzieci poleskich te  sam e 
w yw alczym y praw a, z k tó rych  dzieci niem ie 
ckie ko rzysta ją  w całej pełni.

M p., zaraz skończę. M uszę ato li podać 
w am  jeszcze pod rozw agę, że praw o nasze do 
języ k a  o jczystego opiera się na potrójnych pod­
staw ach , najp ierw  i nadew szystko na zrządze­
niu  O patrzności, dzięki którem u jesteśm y Po-  
lakam i, a nie N iem cam i; następnie  —  a i do 
te g o  w ielkie przyw ięzuje znaczenie — na p rzy ­
rzeczeniach  m onarchów  pruskich — i ośmielę 
się  za  pozw oleniem  pana m arszałka raz jeszcze 
p rzeczy tać  w skróceniu dokum enta, p rzed k ła­
dane  tu ta j już częściej.

N asam przód  odezw ę do m ieszkańców  W . 
K s. Poznańskiego  z dnia 15 m aja 1815. C zy­
tam y ta m :

I  w y m acie O jczyznę, a w raz z nią 
otrzym aliście dow ód mego szacunku dla 
w aszego ku niej p rzyw iązan ia. Z o sta ­
niecie w cieleni do m ojej m onarchii, nie 
po trzebu jąc  w ypierać się w aszej narodo­
wości.

Języ k  w asz obok niem ieckiego ma mieć 
praw o obyw ate lstw a w e w szystkich pu­
blicznych rozpraw ach .

N astęp u je  re sk ry p t pruskiego m inisterstw a 
e ro k u  1822. B rzm i on w w y ją tk ach :

R e l ig ia  i  j ę * y k  to  n a j ś w ię t s z e  
d o b r a  k a ż d e g o  n a r o d u . R z ą d , 
k tó r y  n a p a d a  n a  n ie ,  d r a ż n i l i  
o b r a ż a  p o d d a n y c h , w y c h o w u je  
s o b ie  n ie w ie r n y c h  i  z ły c h  p o d ­
d a n y c h .

A  teraz  w reszcie orędzie królew skie z dnia 
6 sierpnia 1841 zam ykające sejm w odpow iedzi 
n a  ad res sejm u prow incyonalriego W . Ks. P o ­
znańskiego. W  orędziu tern głosi król m iędzy 
innem i. co n a s tę p u je :

„N arodow ości polskiej zapew niono u -  
w zględnienie i opiekę trak ta tam i w iedeń­
skiemu i patentem  z dnia 15 m aja 1815 
roku. C hw alebną m iłość każdego szla­
chetnego narodu  ku sw em u językow i, 
swoim obyczajom , swoim tradycyom  h i­
storycznym  czcić i p ielęgnow ać także 
w P o lak ach  było  postanow ieniem  w yko­
naw ców  tra k ta tu  w iedeńskiego i także  
pod naszem i rządam i ma ono znaleźć 
ocenę i opiekę. Ś w iadczą o tern nasze 
w yraźne przyrzeczenia i następne rozpo­
rządzenia.

M. p., P raw o  nasze do języka ojczystego 
opiera  się w reszcie na trak ta tach  w iedeńskich,
0 k tórych  tu ta j by ła  m ow a. K to  z tś  w szy­
stk ich  tych trzech  rzeczy  nie uznaje, ten  g rze ­
szy  przedew szystk iem  przeciw ko chrześciaństw u
1 O patrzności Boskiej, następnie  przeciw ko za ­
sadzie  m onarchicznej, poniew aż zadaje  kłam  
słow om  króla pruskiego i uznaje, ze nie są one 
w arte  ani złam anego szeląga, a w reszcie p rze­
ciw ko św iadom ości p raw a, poniew aż tra k ta ty  
w iedeńskie są jedynym  ty tu łem  praw nym  n a ­
szego stosunku do państw a praw nego.

M. p. 1 P rz e d  kilku m iesiącam i w yraz ił się 
pew ien pan  w sw ej m owie, że „cele p ropagandy  
polskiej om aw iano o tw arcie podczas u roczy­
stości lw ow skich". — Ależ, m. p., gdy frazes 
tak i rzuci się w św iat od niechcenia, to  is to ­
tn ie  m oźnaby m niem ać, że w e Lw ow ie knuły 
się jak iebądź niebezpieczne spiski. A  gdy frazes 
tak i dojdzie z przynależnym  kom entarzem  do 
in stancy i najw yższej — co tam  m uszą sobie o 
nas pom yśleć?

W noszę z tąd , co poruszyłem  już tu ta j w 
ro k u  ubiegłym , że okazuje sifi po trzeba  u tw o ­
rzen ia  instancyi, k tó rab y  m iędzy nam i a m o­
n arch ią  pośredn iczy ła  bezpośrednio. M. p., nie 
w ykraczałoby  to w niczem  przeciw  k o n sty tu cy i; 
in staneya tak a  m ogłaby bardzo dobrze istnieć 
obok konsty tucyi.

M. p., kończę! Języ k , k tóry  n a  naszej 
g leb ie  rozbrzm iew a od la t ty siąca , oznaczać 
jako  język  obcy, ja k  to  czyni u staw a językow a 
z roku  1876, —  no, teg o -ch y b a  nie mówi się 
n a  seryo i bliskiem  to je s t śm ieszności, ale, aby 
m . p ., trak to w ać  język  nasz w  szkole ludow ej 
jako  obcy —  do tego po trzeba  w yzuć się 
z  w szelkiego poczucia odpow iedzialności.

Z radością  i  w zruszeniem  odczytyw aliśm y 
n a  pięknym  alegorycznym  obrazie  słow a m o­
narch y  : „N arody  E u ro p y , brońcie w aszych dóbr 
n a jśw ię tsz y c h !“ Ja k ie  to  są najśw iętsze dobra, 
to w łaśn ie  w iem y z re sk ry p tu  m inisteryalnego

z roku  1822, są  to  r e l ig ia  i  n a r o d o w o ść !
H asło  to w ypisaliśm y oddaw na na naszej cho­
rągw i i słow om  m onarchy będziem y posłuszni 
na  zaw sze, broniąc te raz  i zaw sze onych na­
szych p raw  n a jśw ię tszy ch !

(B raw o ! z ław  P o lsk ich).

M o w a  se jm o w a  
k s. dr. J a ż d ż e w sk ie g o .
N a piątkow em  posiedzeniu  pruskiej izby 

deputow anych  podczas dalszych obrad  nad 
etatem  m inisterstw a w yznań i ośw iecenia zab ra ł 
g łos poseł nasz ks. dr. Jażdżew sk i i pow iedział 
m iędzy innem i co n astępu je :

P an  m inister pow iedział nam , że ani m a­
rzyć  o tern nie m ożem y, aby  zakony m ęzkie i 
żeńskie, k tó re  w stronach  naszych istn iały , 
m ogły być przyw rócone. O św iadczenie to  do­
tknęło  mnie bardzo, tern w ięcej, że p. m inister 
nie uzasadnił, d la czego stać się to  nie może. 
S łyszałem  jeden  ty lko  zarzu t ogólny, że w m o­
wie będące zakony zag rażałyby  interesom  p ań ­
stw ow ym  i w n ieupraw niony sposób to row a­
łyby  drogę tendeneyom  polskim  lub wręcz 
polonizacyjnym .

M. p ,  przed pow staniem  p raw a  z dnia 
31 m aja 1875 roku w spraw ie kato lickich  za­
konów  i kongregacyj m ieliśm y w k ra ju  naszym  
rodzinnym  bardzo  m ało zakonów , gdyż znaj­
dow ały  się w ów czas u nas tylko Jezuici. K iedy 
ich na m ocy ustaw y z roku 1872 w ydalono 
z granic państw a niem ieckiego, m ieliśm y jeszcze 
tylko z m ęzkich zakonów  jedynych  F ra n c i­
szkanów  i jednę jedyną kongregacyę F ilip inów , 
o której nie chcę dziś m ówić, poniew aż po­
w rócę do tego  jeszcze przy  innej sposobności; 
z żeńskich zakonów  m ieliśm y, z w yjątkiem  
S ióstr zajm ujących się pielęgnow aniem  chorych, 
ty lko  w  n iektórych m iejscow ościach S ercanki, 
U rszu lank i i K arm elitanki.

M niem am , że jeśli pan  m inister zarzuca 
coś spokojnym  i zasłużonym  wielce zakonom , 
w tak im  razie  pow inien też złożyć dow ód na 
to , że one rzeczyw iście czem kolw iekbądź p rze­
ciw ko państw u  w  przeszłości zgrzeszyły , z cze- 
goby m ożna w yciągać w nioski na przyszłość. 
(B ard zo  s łu sz n ie ! na  ław ach  Polaków ).

Zaczekam  spokojnie na dostarczenie  odno­
śnego dow odu, z góry jestem  przekonany, że 
go nie usłyszę i w łaśnie dla tego żądam y od 
państw a, aby  to  samo praw o, jak ie  przysługuje 
rozm aitym  zakonom  w  innych prow incyacb, 
przysługiw ało  w rów nym  stopniu  także  w na­
szych stronach  rodzinnych ; żądam y, aby  nam  
przyw rócono  nasze m ęzkie i żeńskie zakony, 
k tó re  w in teresie dusz pieczy ich pow ierzonych 
i w dziele w ychow aw czem , a  w ięc w  interesie 
naszej tubylczej ludności, w śród której daw niej 
by ły  czynne i d la  której p racow ały  z w ielką 
korzyścią, zyskały  sobie w ielkie uznan ie; p rze­
konani jesteśm y, że one i w przyszłości, gdyby 
dozw olonem  im było osiedlić się ponow nie, z 
tą  sam ą gorliw ością i ofiarnością pracow ałyby  
d la dob ra  ogólnego. (B ardzo słusznie! na 
ław ach  P o laków ).

M uści panow ie! D ziw nem  wam  się tó 
zapew ne w ydaje, że m y do tego p rzyw ięzuje- 
my tak  w ielkie znaczen ie? O to po p rostu  d la  . 
tego , że zakony m ęzkie oddają  duchow nym , j 
dbałym  o dobro  dusz, bardzo w ielkie usługi. 
B y ły  one m ianow icie w ażnym  czynnikiem  przy 
odbyw ających się m isyach, k tóre  pod w zglę­
dem m oralnym  i religijnym  zdziałały  dla ludu 
bardzo  wiele dobrego. J e s t  to  zupełnie n a tu -  
ralnem , że w prow incyi, zam ieszkałej w p rze­
w ażnej części przez ludność polską, zakony  te 
zajm ow ały  się głów nie pieczą dusz w gm inach 
polskich i p rzychodziły  im z pom ocą w ich 
uczuciach religijnych, p rzyczem  natu ra ln ie  nie 
zaniedbyw ano katolików  niem ieckich. Jeśli ci 
zakonnicy, tak  sam o jak  księża św ieccy, słu ­
chają spow iedzi i m iew ają kazan ia  w języku  
ojczystym  ludności, to dla państw a nie może 
to  być niebezpiecznem , gdyż przecież czynność 
ich zm ierza do tego , aby w pajać  w ludność 
zadow olenie i poczucie religijności. D la  tego 
z a rzu t zrobiony zakonom  odpieram  z całą  s ta ­
now czością jako  nieuzasadniony i zaczekam  na 
staw ienie  dow odu, że zakony nasze gdziekol- 
w iekbądź w śród rozm aitych  klas ludności za ­
g rażały  dobru  państw a lub pokojow i.

Co się tyczy  zakonów  żeńskich, to m am y 
dw a m ianow icie, k tó re  m ają  na celu w ycho­
w anie m łodzieży. P rz e d  la ty  byłem  naw et

czas dłuższy nauczycielem  religii przy pew nym  
zakładzie  U rszu lan ek ; w iem  bardzo dobrze z 
jaką akura tnością  i p rzezornością unikano w 
pracy  nad  w ychow aniem  m łodzieży w szystkiego, 
coby zdaw ać się mogło państw u  nieprzyjem nem .
D la tego  jestem  ja k  najm ocniej przekonany, 
że nie będzie m ożna dostarczyć  dow odu na to , 
iż zakonnice te, oddane jedynie  B ogu i ludz­
kości, są  w jak im kolw iekbądź k ierunku  n iebez- 
piecznem i dla państw a. _ .

M ości panow ie! N ad czem  najm ocniej 
ubolew am , to  nad  stanow iskiem , jak ie  zajął pan 
m inister ośw iecenia w obec S ióstr, z a jm u jąc jch  
się pielęgnow aniem  chorych ; żaden  z do tych ­
czasow ych m inistrów  nie posunął się w tym  
w zględzie ta k  daleko, ja k  pan  m inister ośw ie­
cenia dr. Bossę. N aw et m inister dr. G o ssh r, 
k tó ry  dla niektórych zakonów  nieprzychylnie 
by ł usposobiony, nie poszedł tak  daleko, jak  to 
uczynić zam ierza obecny m inister ośw iecenia.

M am  przed sobą rozporządzen ie  p. m inistra 
ośw iecenia i spraw  w ew nętrznych z dnia 2 . go 
stycznia  b. r., w którem  na w niosek pew nej 
gm iny kościelnej, w zględnie m iejscow ego p ro -  
bosseza, aby w jego  gm inie kongregacyi S ióstr 
św. E 'zb ie ty , k tó ra  ma swój głów ny dom w 
W rocław iu , wolno by ło  u rządzić  ochronkę, 
przyczem  S iostry  m iały  się jeszcze  zajm ow ać 
opieką nad  chorym i, obaj m inistrow ie odpo­
w iedzieli, że ty lko takie siostry  m ają być do­
puszczane, k tórych językiem  ojczystym  jest ję ­
zyk niem iecki. M ości panow ie, tego rodzaju  
ograniczanie zakonów , zajm ujących się pielę­
gnow aniem  chorych i w ychow aniem  sierót w  
w yborze sw ych członków  je s t czem ś wręcz 
dziw acznem . (B ardzo s łu szn ie ! na ław ach
P o lak ó w ). . i i -

M ości panow ie, co m ają począc polskie 
siostry , k tó re  się pośw ięciły  na usługi c ierpią­
cej ludzkości, skoro im się zabran ia  p racow ać 
naw et w dziedzinie pielęgnow ania chorych i 
w ychow ania m ałych dzieci; dopuszczając tylko 
siostry  niem ieckiego pochodzenia szkodzi się 
zakonom  jak o  tak im ; żadna bow iem  przełożona 
nie da  sie użyć do tego , aby  p rzysy ła ła  za ­
konnice m ianow icie ja k  w tym  przypadku , ao  
gm in czysto polskish, aby  tam  bezpośrednio  .
czy też pośrednio  pracow ały  w kierunku g e*_ ».
m anizatorsk im ; tendeneya tak a  spara liżow ałaby  
działalność zakonów  i zaufanie do nich zu p e ł- j
nie. G dyby państw o sam o w łasne tak ie  m iało ‘
insty tucye, k tó re  samo ufundow ało, samo pod­
trzym uje i w łasnem i funduszam i u trzym uje, 
w tedy  może, pow iadam , może m iałoby praw o 
staw ian ia  pew nych w arunków . A le staw iać 
tego rodzaju  n iesłuszne i nieodpow iednie w a­
runki zakładom , utw orzonym  z środków  czysto 
p ryw atnych  je s t to  sam o, co paraliżow ać w szelką 
p ryw atną  dobroczynośc i fundacye n a  cele do­
broczynne G dy się chorych i opuszczonych 
pozbaw ia  naw et tej pociechy, aby  w sw ych 
ułom nościach i chorobach  doznaw ali opieki i 
pom ocy od tych  znakom itych zakonów , gdy tej 
dziedziny hum anitarnej nadużyw a się do celów 
germ anizacyjnych, aby  zaznaczyć niechęć do 
P o laków , to sądzę, ma ludność najzupełniejsze 
p raw o oburzać się na to niesłychane postępo­
w anie (bardzo  słusznie! na ław ach  Polaków ) 
i żądać od państw ow ego rządu , by w p rzy ­
szłości przynajm niej w tej dziedzinie zaniechano 
zam ierzonego postępow ania.

M ości panow ie, p rzychodzę do dalszych 
w yw odów  w czorajszych  pana  m inistra na mowę 
m ego p rzy jaciela  posła  M ottego. —  P an  poseł 
M otty  żądał przedew szystkiem , by ogólnm u - 
znane zasady  pedagogiczne w  nauce zastosc 
w ane zosta ły  także w naszych rodzinnyc. 
dzielnicach. U żala  się szczególnie na to, że 
n aw et nauka relig ii udzielaną je s t w w ielu 
gm inach, a naw et w najw iększej części gm in 
w języku  niem ieckim . N a to  odpow iedział 
nam  pan  m inister, że w jego w ydziale nie ma 
m ow y o tern, żeby P o lakom  zrobiono w iększe Ą  
jak ie  ustępstw o , a przynajm niej nie w  tych  
rozm iarach , w jak ich  tego żądał pan M otty . 
P rz y  tej sposobności uży ł m in ister ośw iecenia 
tych  sam ych słów , k tó rych  sw ego czasu użył 
p. h rab ia  Zedlitz w zględem  m nie: Skoro się
Polakom  p oda  m ały palec, żądają  całej ręki i 
gdy  tę  uchw ycą, żądają  obu rąk  i tych trz y ­
m ają się, skoro się ich uchw ycą. N ie, panie 
m inistrze, nie żądam y an i jednego  palca pań­
skiej ręki lub ręk i całego rządu , my nie chce- 
m y ani jednej ręk i ani obu rąk  kierujących 
m ężów stan u  i ich organów , my żądam y tylko 
naszego przyrodzonego i przyw ilejam i określo-



ceg0 prawa (bardzo słuaznie! na
Polaków ) i nic więcej.

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i . )

Z i e m i e  p e l s f e i e «
• z P ra s ZaeM., W arm ii i M asa?.
Pelliliw . Mimo zimy reatauracya ko­

ścioła katedralnego raźnie poatępuje. o o y 
ograniczają się obecnie na wnętrze wspaniały 
świątyni. Mularze zajmują się odrap 
tynku ze ścian i sklepienia w P ^ n ocn ej nawie 
bocznej w kaplicy Bożego Ciała. s t>ch^  
że  zamurowana t .k  zwana zlata b r a m . t e j  
kaplicy zostanie otworzoną i s.uzjc_ ę 
S o  wejście do kościoła przynajmniej dla 
wchodzącego do chóru duchowieństwa.

F r o m b o r k .  W niedzielę 1 b- nn wy­
święcił Najorzew. ks. Biskup w kaplicy Szem- 
bekowej t u m u  fromborskiego kleryków : Oskara 
Gror-^a. Jana Hellera i Konrada Wronkę na
■subdyakonów. .

1» ip y « w o  23 z. m. wieczorem spaliła
•się karczma oberżyty Klein. . °  zabez 
z a b e  męczony, ale ruchomości me były zabez 
ple To a «eż po najwiękazej częic, zgmęlj 
w : jmieniaeh.

* Z  W ie l. K s . P o z n a ń s k ie g o -
B a k .  Polak p. F . Buda założył ; tutaj 

interes łokciowy, garderoby męzkiej 
•dzieci.

W  L w ó k u  założono Towarzystwo oszczę- 
” , , i___  nułnnMw Drzvstapilo

W I A R U S  P O L S K I .

ławach wfelka bTtw f pomiędzy wojskiem włoskiem a 
negusem Menelikiem, która się zakończyła od­
wrotem Włochów.

W  SC jtuiv. ----
kom w obronie niemczyzny

•  Z e  81ą® ka e z y ii  S ta r e j  P o ls k i .
K a t o w i c e .  W  k o p a ln i  „ K le o ­

f a s 41 w y b u c h ł p o ż a r . D o ty c h c z a s  w y ­
d o b y to  8 6  tr u p ó w ;  2 0  tr u p ó w  p o z o ­
s ta je  j e s z c z e  w  k o p a ln i .

K a to w ic e , w  czwartek rano około 5 
godz. wyjeżdżał pomiędzy innymi ze szybu 

Arnik Pełka Gdy już winda była prawie
w t o S c U  P e lk . otw0r.5l u.gle 

drzwiczki, myśląc, że się na ziemi z° aJd^ e\  
spadł do szybu 350 metrów głębokiego. Ciało 
nieszczęśliwego odniesiono następnie do Lnap 
szaftowego lazeretu. Pełka pozostawił zonę i

dC&CK o św ię °c in .ę Zeszłej soboty mieliśmy tu 
ogromny wicher. Takowy u n i ó s ł  dach ze sto­
doły dominialnej, w której właśnie 
zrzucił go na ziemię. Zrjęci tamże robotnicy 
odstawiali właśnie młockarnią parową, g y 
? tern dach na nich spadł, zabijając na miejscu 
dziewczynę służebną i raniąc trzech robotni­
k ó w  dwóch Z nich zostało ciężko rannych, 
trzeci odmósł tvlko lekkie pokaleczenia.

L is k i .  Prezentę na tutejsze probostwo 
udzie Uł naczelny prezes księdzu kapelanowi 
Riedlowi z Rudy.

Wiadomości ae świata*

2 *  r ó ż n y c h .  s t r e s u *
B o c h u m . Od przyszłej niedzieli począ- 

wszy będzie poczta otwarta po poł. tylko

8°^Z(G elsen k irch en . Miasto nasze zostało
odłączone od powiatu  w iejskiego i tworzy .  bę­
dzie osobny powiat miejski.

B a u k a u .  Obywatel N. obiecał pobudo­
wać wielką sale i odstąpić ją g m i n i e  katolickiej 
Ja  tymczasowy kościół. Skoro istniejące to w. 
hudowv kościoła potrzebne fundusze zbierze, 
zóal.nie pobudowany piękny koadói murowany.

B o s s e -B o s y . Do berlińskiej ^O eraann 
nisza- „Na sobotniem posiedzeniu Izby depu 
* mońonh oznaczył się minister kultu z zapałem 
i° wśród oklasków liberałów jako „fanatyczny 
Niemiec11. Jeżeli p. Bossę sam przyznaje się 
do fanatyzmu i przyjaciele jego chwalą go  ̂
to to nikt mu tego zabronić me moze. Praw a, 
ie  trudno to połączyć u zwykłem języlowem 
znaczeniem słowa „fanatyzm11 — nieokrzesana 
aorliwość. Nazwisko „Bossę11 atoli na Pê J 0  

jest niemieckiem i etymologicznie me da się 
oznaczyć jako niemieckie. Jest raczej czysto-

. . . 11  rtfiloln

azieci. „ i „niifv-n zwsaztOw e o c y a u s t . y ^  ----------W  Łw óku założono Towarzystwo oszczę- P ô no w poniedziałek do życia nowy zwią
dności i budowlane; na członków przy |  zgk d nazwą „Naprzód". Członkiem wed

-u r,+Qi;. onrawa ta interesuje się także 1 P u,,a ka*iłv. kto wyznaje zasad

O H I O S C ł  ******* I oznaczyć jako niemieciii«. * -  j -
n . W miejsce rozwiązanych przez 1 polssiem, albowiem P‘j.3nje^ Cki sposób pisa- 

polio,'ę . . i ł " -  ~  .nieobuty- (b.a.fitoaig.)-
B e r l i n .

dności i Duaowiane, ua r j
100 obywateli; sprawą tą interesuje się także
ks. prałat Hebanowski.

In o w ro c ła w . Uczeń kwarty B., który 
bawiąc się rewolwerem zranił kolegę sweg , 
skazany został na 6 miesięcy więzienia. S tra-

“ J K J t o f z e w l q i  soboty odbyło tutejsze 
„ r o n f  Związku antypolskiego genera ne_ swe 
zebranie, które -  jak piszą gazety niemieckie 

b y ł o  bardzo liczne. Na zebraniu uchwa-

I T  d o t j k c t f ' 5" ,iele!aT»LU Bocyaliatyczni

aglt R * r m . W  kilku miastach włoskich przy­
szło do manifestacyi przeciwko gabinetowi. 
W  czwartek odbyła się narada ministrówzebranie, które — j“»  ̂ l w  czwartek oaoyia siv ***•*«•— -----

- -  było bardzo liczne. Na zebraniu ' j powzięcia stanowczej uchwały w spra-

ia sie zupełnie i&k niemiecki spo^ou P 3 
„B..S3e“) oznacza „nieobuty11 (baariuasig.)

“ OD R E  D A K C YI.
w  k i lk ą  s tr o n . Na odnośne zapyta-

• .trlnnwiadamv. że z w o ł y w a ć  zebrania tow a-
rzvstw może tylko prezes albo jego zastępca, 
,T a d n a  tona osoba nie ma do tego najmniej- 
szego prawa. ■-

Od Ekspedycyi.
P a n  C h w iłk o w sk i, B r u c h . Prosimy 

„ dokładny adres, bo
z dopiskiem, że pana w Hillerheicie p. o

■ _ rinOiPaP..

swych wyrazili im podziękowanie za to, ze I     _
1_____ - i . _____   -      . lirn tu  i k um otrow i r f l  U B a ś *  K K l

Alstaden.
W przyszłą niedzielę dnia 8 go marca zaraz po 

„otokiem nabożeństwie odbędzie się w lokata tow.

®e  z e b r a n i e  - W
Towarzystwa św. Jerzego w Alstaden.
Wstęp na zebranie mają tylko członkowie i go­

icie zaproszeni przez prezesa. O liczny udział człon-

k6w F r T B a d e C ^ -  wezes Tow. św. Jerzego.

~Towarzystwo św. Wacława w Linden nad Huhrą
J.r.ss »- rsiT;
» „  zebranie*

N a porządku dziennym : Sprawozdanie
u - .    u,a , sr/udu  na rok  bierzący. -

K o c h a n e m u  b r a t u  i  k u m o t r o w i  

Tomaszowi Młynarczykowi.
Z k ą d  w e z m ę  k w i a t c c z k ó w  n a  

w i e n i e c  d l a  C i e b i e ,  *  G d y  s m u t n a  

p o r a  j u ż  w s z y s t k i e  z n i s z c z y ł a  

W i e c  n i e  m a  i  k w i a t k a  w  p o t r z e b i e .  

*  O  m a m  j a  k w i a t y ,  a  t y m i  k w i a -
.. —   ... TO Z-

Tanie ksią*k«-
Ofiary x a b o f i o n u .  P o w i e ś ć  o b y c z a j o w a  z  c z a s ó w  p o l s k i e  

Z  Z e S Z l e Ś ° o m t y a n  C P o w ' e ś ? S ’ p Ł g o  w i e k u  d z i e j ó w  c h r z e ś c i -  

a A 9 k i c h « ó X 5 U m e « P S o w a ! 0  U w i e ś ć  o d n o s z ą c a  j i ę  d o  z a p r o -

■  _  „ l . „ / . A Ó n l o ń c i t \ V f l .  T l S ,  SlflłZal

frim czasem
w e i  ż o n y .  W y k r z y k u j e m y  p o  t r z y -  

I  k r o ć :  N i e c h  ż y j e !  a z  c a ł e  B i c k e r n  

i  z a d r ż y .  T e g o  C i  ż y c z ą  s z w a g i e r  

| -  s i o s t r a  J .  A .  J a n k o w s c y .

p r z e s .  n a * -
Obraxki czeskie

P r Z e "  Ż y w o t y  ś w .  J a d w i g i ,  h ł o g .  K u n e g u n d y ,  b ł o g -  S a l o m e i .  C e n a

1 0  f e n . ,  z  p r z e s .  1 3 _ f e ' i .  t  4 0  f e n .  z  p r z e s .  4 5  f .
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Dra. Fernesf’a U t  Esencya życia.
S I Ir  ł a r l  r v l n i i f i i T f d  T  t t - -  W  -wSkład główny: C. Liick w Kołobrzeg;!! (Colberg.)

*** P e w n a  p o m o c  —

i
prze% : r ^ , ^ ? L o. i p; i : x z ****** ZZr******.

R n .  S ą  i 0  k a Ż d e i  f l ,S Z k i  Z S p O S O l)em  " ^ C ia  j  P»niżeJ a » d » " a '
Rad gentian 85,0, Concis.’ e’t coniua. digere cum epirrtuTsOO vo” m“LTa?iinh f - 5 ’ ° ’ A?aric' 6 5 A  Electuar. theriacal. 80,0, Croc. gatin 7,5,
destillata quantum satis, ut liquor 30 vojumina alkoholis continent ad finem filtra continente per quatuordecim dies, exprime, adde aqua

chorymi, których n H e t k U ic f y T m o L ^ *  p o ń f e S  ^ r c i e S n i S ^ C w ^ a n T c h ^ f  d!USoI.etnieg °. doświadczenia uzyskał wziętość pomiędzy  
krwistych okazał sie zaw sze leczącym, co się przez to stwierdza T d p  jaw ien iem  z przeszkodami w  funkcyonowaniu organów
krew czysc. : rozrządzą, takim sposobem wzmacnia w » J . 2 £ " r ^ y  t r a ^ n S  ? Z T t ^ Z ' P ’*  * * * * *  ^  * ° W ,

właśnie c ie r p iS L  r S g l i T o ^ t g o ^ ’ ^  kt6re na Iudzki organizm tak działają, iak
sposób żywienia się je g o  wywiera tak samo iak i n i«tr«  • • kazdemu dostatecznie znanem, jak wielki wpływ na całki organizm człowieka
uwagi. Nadurzanie, zatwardzone z bólem w  krzyżach śdskanTe D ie r ^  lT* ,najczęś^?J początkiem chorób, lecz bardzo mało zwracamy na to’ 
. rwanie w członkach, ż g .n ie  „  bokach, bćl g l f - y , L ' o S L  J“ ‘e’ * *  * .  o c & .lo ś c i
Jeżeli cierpiący nie stara się chorobę tę zaraz przv powstaniu usunąć nr™ ^ \  orSana ® aJ§ce potrawy strawie, me są w właściwym  porządku. —

Dla tego można sie następstw do “ k "  t l8Zy”  “ “ ie r""” “ite in n e  ch»r»by  P° “  «°b«-
& . * « • *  podług zdania „ i . f 8* ? * * ? *  *r?*%  która się składa
cierpiących na różne dolegliwości podbrzuszne uim owałv i z l r ™  osobistości, szczególnie przy rozmaitych cierpieniach żołądka lub też 
a więc z tego wynika, i*''polecam Z ? ™ '* ' ^ d zien n ie  mi nadsyłane uznania dowodzą,
powinien w  każdym domu się znajdować. uzdrawiający, któremu żaden się przyrównać nie jest w  stanie, dla tego też

biciu krwi do głow y fd o ” piersi? b l e d n i j  briku" k m t'1̂ li^ p te ^ m H ^ u c ^ fó 1516111 —  Wy/ ZUtom’ " T a ń c z e n iu , brakowi apetytu, astmie,
upławom, darciu, hemoroidom, zatwardzeniem, biciu serca kaszlowi kurczem rOZ,Yol,?,enju’ 0 im“eJ, p łc io w e j i nerwowej) febrze, białym  
cierpieniom żołądkowym ), cierpieniom nerw wszelkiego rodzaju, reumatyzmowi i T ’ d § obezwładnieniu, kurczom żołądka (w ogóle

cokolwiek ‘- “ .T?"” *  ,” * *  wzmac^ aPetyt a zapobiega zatwardzeniu. Jednę łyżeczkę pełną, przy silniejszej naturze

F ^ s t a  z jednała  sobie sławę światową, popieraną byw a i T e ^ Z z l  k S e C b “ z ?*  ^  ^ “ ^ - n e y a  uzdraw iająca  D r.
d a r d a c h ’ T r 16 u T k Ze nast«Powało polepszenie. E«encya ta nie powinna braknąć w żadnej 1 J’ Izvvskutek ożywania jej przy
carstwach, dobrach lub też w  mniejszych miejscowościach, w których pomoc lekarska nie zara • t W zad^ m domu’ szczególnie w g osp o-  

Złemu zaPobiedz, gdyż jak już wyżej wspomnieliśmy, nic tak w ielkiego szk T d L eg o ^ Z Z  j T  P° d ^  T * » ™ k o * z t e m  w ięc można 
jak właśnie przeszkody w trawieniu, a przeciw temu w łaściw ie działa znakomicie i skutecznie I»P p  r°  J , wszelkich chorób nie wywiera,

A « y  *  r r  E r r  T , a  m ° ‘ e . b y ć  ” w  w i D i e -
pize ezwaitosciowemi naslado- wnictwami, zwracam przedewszystkiem uwagę na to, że

z obok stojącą marką ochronnąjedynie te butelki zaopatrzone

prawdziwą Dr. Fernesta
SCKUT2-MARKE

Dra Fernesta Esencya życia jest do nabycia w butelkach po 50 fenygów,
Esencyą życia zawierają.

1 marce, 1,50 marce i 3 marki.

W użyciu od lat wielu: Tysiące św iadectw  i uznaft potwierdzają skuteczność.
ona już  od dłuższego czasu licho P n m W » j dl* TTUT*n noln Anr.Ann«*« A • t _P oniew aż moja żona już  od dłuższego czasu licho 

traw i i cierpi na pow stające z tąd skutki, a pańska dra. 
ernesta esencya życia najlepsze w yśw iadcza usługi, przeto

zantów ienie.) 6 nadesłanie mi teJ “ P e c y n y . (N astępuje  

H a v e n  (E m s), 14. sierpnia 95.
H. S c h i m m o l l e r ,  nauczyciel.

iuż F er .nesta "“ « « * *  źy cia potrzebow ałem
przed 10 laty 1 zostałem  w yleczony. P oniew aż od 

dłuższego czasu cierpię na łupież na rękach i różne środki

sw P<T , ; ™ ! L P07 £ g y’ P.rZ6t0 Pr03zę Pana  0 nadesłanie sw ego środka. (N astępuje zam ów ienie.)
B e r l i n  N . W . Baudelstr. 39, 8 czerw ca 1895.

W . O e h 1 k e, gościnny.
Moja. m atka cierpiała bardzo na ból g ło w y , brak
V 6  , 7  ehora- K ilka lek arstw  używ ała  

matka bez skutku, dopiero dr. Fernesta  esseneya życia  
w yleczy ła  m atkę zupełnie, dla tego środek ten m ogę su -  
m iennie polecić. 6V

G r i b o w  p. Ziischaus (Pom  ) , w  czerw cu 1895.
A n n a  J a k u b e k -

Szan. Panu donoszę, że  przez użycie  dr. Fernesta  
essencyi życia zostałem  od m ych cierpień żołądkow ych  
zupełnie uw olniony. A b y w  przyszłości tej chorobie za- 
pobiedz, proszę o przysłanie mi trzech flaszek.

Dom. Lenske p. Paulinenaue, 9 maja 1895.
A u g .  R  a d a u.

m v m  va„i£f a t T ’ ,F e r n e ?ta  esseneya życia  okazała się przy
y  o al U- l aro T  skutJeczn,‘- (N astępuje zam ów ienie.) Osnabruck 2 listopada 1894.

W . H  61 s c  h e r m a n n.

Padv ka dr, Fernesta  esseneya życia  okazała się przy  
w szystk ich  m ych cierpieniach bardzo skuteczną, za co n i-
z 7 " e n ™  ZDe Sk}adam Podzif k°w aiiie. (N astępuje

P rossea  p. Rhein. P rus. W sch ., 22 lutego 1895.
M. z a 1 k o w  s k i, gospodarz.

• • P aask le środki dom ow e, okazały się przy m ych cier­
pieniach p łu c i żołądka jako bardzo Skuteczne y  

Brunachwig p. Cottbus, 19 czerw ca 1894.

G u s t a w  B r a u n a s c h e ,  inwalida.

P oniew aż dr. F ernesta  essen eya  życia  w e  w szy ­
stkich^ chorobach w  mej fam ilii ze  skutkiem  używ ałem , 
to tez teraz bez niej obyć się nie m ogę. (N astępuje  
zam ów ienie.) J

A lten sa lzw ed eljp . K uhfelde, 23 stycznia 1895.
W i l h .  G r o h m e y e r .

D onoszę Panu, że  me cierpienia reum atyzm ow e u stą -  
p iły  już praw ie zupełnie po użyciu jednej flaszki pańskiej 
dr. Fernesta essencyi życia  i dla tego proszę (następuje  
zam ów ienie.)

Jessen  p. G assen N . L ., 1 w rześnia 1894.

A . W  o j t a s k i.

P rzysłana mi niedaw no dr. Fernesta  essen eya  życia  
okazała się przeciw  m ym  cierpieniom  żołądka bardzo sku­
teczną, dla tego proszę (następuje zam ów ienie.)

Langendreer p. Bochum , 17 kw ietnia 1894.
G. Z i e l i ń s k i .

P ańska  dr. F ernesta  esseneya życia  okazała się  przy 
różnych cierpieniach mej matki (chorobie żołądka, w ątro­
by, zatw ardzeniu) bardzo skuteczną. (N ast. zam ów ien ie)

Oberschefflenz (A m t M osbach), 26 kw ietnia 1895.
J ó z e f  G e i s s l e r .

Pańską dr. F ernesta  essen cyę życia używ ałem  prze­
ciw  mym  cierpieniom  ze  skutkiem  i  innym także ją p o le­
ciłem . (N astępuje zam ów ienie.)

Strassburg U . M ., 19 marca 1895.

A u g .  W e g e n e r .

Z polecenia p. J. W ellem sa  dziękuję Panu jaknaj- 
goręcej. Pan W . b y ł już rok bardzo na żołądek  chory  
ale po użyciu dr. F ernesta  essencyi życia  już w  14 dniach  
zupełnie w yzdrow iał. Z  tej pzzyczyny proszę i ja (nast
zam ów ienie.) v

Liesenich  p. Blankenroth, 13 m arca 1895.

P i o t r  Z i r w e s .
P en iew aż panńska dr. Fernesta  esseneya życia  któ­

rej ju ż  częściej używ ałem  okazała się skuteczną, przeto  
(następuje zam ów ienie.)

Ehlenbruch p. L age, 7 lu tego 1895.

H e n r y k  S c h i i f e r .

P oniew aż pańskiej dr. F ernesta essencyi życia  daie 
pierw szeństw o przed w szystk iem i innymi medycynami 
przeto proszę (następuje zam ów ienie.)

F larehheim  p. M ulverstedt, 27 grudnia 1894.
AV. S c  h 1 u n k, w łaśc ic ie l m łyna.

Pańska dr. Fernesta  esseneya życia  okazała sie  tu 
nadzwyczaj skuteczną przeciw  kurczom. Proszę mi p rzy­
słać  jeszcze (następuje zam ów ienie.)

Drezno, Stiftstr. 7. 5. kw ietnia 1894.
O t t o  C a r l .

, , 7 7  dwÓ,ch , Iat cierpiałem  na żołądek  i na
bra* apetytu. D ow iedziałem  się w ted y  o paóskiei dr. F e r -  
nesta essen cy i życia i ju ż  po zużyciu  jednej flaszki czuję 
się zupełnie zdrowym . JV

Borbeck p. E ssen , 27 stycznia 1894.
J a n  R a u t s c h u s ,  górnik.

D ziękuję za rzeczyw iście  zadziw iająco skutkująca  
pańską dr. Fernesta  essen cyą  życia. W rażenie, jakie ona 
spraw iła w  kołach m ych krew nych i znajomych je s t  w ie l­
kie. Szczególnie skuteczną okazała się esseneya u tych co 
cierpieli na zatwardzenie. ’

Schla w e w  Pom ., 24 stycznia 1894.
G o r 1 a c h, zwrotniczy.

i i dl'Ż 1 r r l a ,t  Cier,)i<? na żo ł4dek, mimo w ód, i różnych  
lekarstw .  ̂ L dało mi się pozyskać pańską dr. Fernesta  
essencyą życia i ju ż  po użyciu  jednorazow em  ow ej m edy­
cyny, m epow tórzyły się w om ity, które dawniej 2 i 3 razy  
dz.ennie m iałem , apetyt pow rócił i jestem  teraz zupełn ie  
zdrów. (N astępuje zam ów ienie.)

Gothenburg w  Szw ecy i, 6 listopada 1894.
G. B. M a n d a h 1.

D onoszę Panu w eso łą  nowinę, że  pańska dr. F erne­
sta essen eya  życia  w  cierpieniach żo łądkow ych  mej matki 
bardzo b y ła  skuteczną, za co niniejszem  serdeczne sk ła ­
dam podziękowanie.

A lt-F ried ]and  p. N . Trebbin, 24 m arca 1894.
J u l i u s z  D u m k ę .

Pańska w yśm ienita dr. Fernesta  essen eya  życia  po­
skutkow ała bardzo prędko przeciw  mym cierpieniom  h e -  
moroidalnym.

Seidenburg O .-L ., 18 listopada 1894.
P . O s b u r g , drukarnia.

Składy: a™S[ VSS„T,T:h".;p*'h"“ «.* w. w..„ai.h .P«iieh * Ai„„i..rkum

“ “ “> ‘ «*>— • a.«.u W ---------

lk o d a te k  „Neuka Katolicka*.


